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B ile ty  n a b y w a ć  m o żn a  w  C ukiern i

Rządu jedności!

C r i s t< s l “ .

Ct&slocJiowa, dn. 12. 0. 21
(p.) Do piątku ub. tygodnia, to jest 

do chwili ustąpienia Rządu p. Witosa, 
sytnacja wewnętrzna w Polsce przypomi­
nała dni, kiedy ktń-zył się okres rządów 
p. Moraczewskiego, zwalczanego przez 
oały naród a który to rząd, jak i rząd 
p. Witosa, pod naciekiem opinji publicznej 
cm BBzony był ustąpić. Ale wtedy warun 
ki istnienia Polski bjły znacznie lepsze. 
Wprawdzie gwałtowne socjalizowanie kra 
jn  w postaci błyskawicznie przeproaa- 
dzanyon reform społecznych, różne Mili­
cje lufowe i inne przedsięwzięcia, które 
następnie likwidować trzeba było, wy. 
tworzyły stan anarchji wewnątrz kraju, 
ale staliśmy przynajmniej na pewnym 
gruncie Polski, dość jeszcze silnej a któ 
rej przyszłość rysowała się jainajświe- 
tniej.

Spadek natomiast po nie-rządzie p. 
W itosa je s t  zgoła czem innem. Sytuacja 
dzisiejsza jest zupełnie odmienna. Pan 
Witos Zgłosił g#ego gabinetu dymisję bo 
czuł, te  nietylko drzwi pałacu Ńamiestui 
kowskiego same otwierać się poczynają 
przed nim, by wreszcie prędzej ustąpił, 
ais tek zrozumiał to on, i pojął to  takke 
ów nieszczęsny „zespół stronnictw 
centrowych“,it lada  chwila stracić możemy 
wszelki juk grunt pod nogam i.

Dla naszego obozu politycznego mo­
głoby ustąpienie p. Witosa być pewne­
go rodzaju tryumfem, iz po pierwsze: 
sprawdziły się słowa od szeregu miesię­
cy przez publicystów i pelityków czyn­
nych Zw. Lud. Nar. w prasie i na tere­
nie Sejmu głoszone, a po drugie, ke o- 
poaycja wobec nie rządu swój skutrk w 
ustąpieniu p. Witosa odniosła. Ale try - 
amfów takich miał juk obóz narodowy 
więcej, bo ostrzeżenia nasze sprawdzały 
się juk wielokrotnie. Nie było to jednak 
nigdy powodem do najmniejszej chociaż- 
by radości, bo zazwyczaj zbyt przykrymi

były skutki eksperymentów, ra które kraj 
drogo płacić musiał. W chwilach takich 
przywódcy obozu narodowego mieli tylko 
jedno, najgorętsze pragnienie, oto chcieli 
wskazać narodowi drogę, po której idąc 
może poprawić swą sytuację wewnętrzną 
lub tek, gdy było jeszcze gorzej, jak po 
nieudanej wyprawie na Kijów — ocalić 
swój byt niepodległy.

I  w chwilach takich powstawał Rząd, 
reprezentujący cały naród. W pierwszym 
wypadku wzmocniło nas ogromnie utwo­
rzenie rządu Paderewskiego, w którym 
były reprezentowane wszystkie stronnic­
twa, w drugim zaś ocalił Polskę n ą d  
jeduścl narodowej z przed rokn

O taki r*ąd wołamy i ddś! Rządu je 
dm ćci narodowej, rządu, w którymby 
stronnictwa narodowe wszystkie, stosow­
nie jednakże do ich siły w S-jmie, repre 
zentowane były, domagamy się. Ale ten 
nowoutworzony rząd może tylko wówczas 
na poparoie liczyć, jeżeli będze faktycz­
nie interesował s ę 1 sem wszystkich je­
go obywa eli. Z R ądem takim liczyć się 
będą inni i rząd taki poprawi mocno nad 
szarpaiętą o nas opinję. Jeżeli p. Skalski 
dla którego obecności w Częstochowie na 
zjeśdzie N. Z. L. ma się przedłużyć prze 
silenie gabinetowe o godzin kilkadziesiąt, 
chce wywieźć od nas pewne opinje o wo­
li ludu, to niechaj wie, ke wolą ludu jest 
dziś właśnie utworzenie R?ądu jedności 
narodowej. Tak przynajmniej brzmiały 
głosy jego nawet zwolenmzów partyjnych 
i tej też treści ciż sami rezolucję, przez 
przeoiwników N. Z. L. zgłoszoną, przy­
jęli*

Głos ludu zabranego u stóp najdroż­
szej narodowi świątyni, jest w tym wy­
padku istotnie głosem Boga.

Dla Polski nad to ja t  innego ratunki 
dzisiaj, zdaje się, niema.

\

W iadomości polityczne.
S ta n o w is k o  Z w . lud . n a r .
Związek ludowo-narodowy zasadniczo 

nie uchyla się od wzięcia odpowiedzial­
ności rządzenia Państwem wespół z inne- 
mi stronnictwami, ale pod warunkiem, ke 
większość S»jmu udzieli poparcia progra­
mowi Związku, zmlerzająoemu do wyciąg 
nlęcia Państwa z obecnego stanu nie­
mocy.

Stanowisko Związku ludowo-narodowe 
go nie może być inne. Związek był zaw­
sze gotów do współudziału w rządzie, ale

pod dwoma warunkami samo się przez 
się rozumiejąoemi: 1) ke program danego 
rządu będzie istotnie atakył interesom o- 
gólno państwowym, 2) te  udział Związki 
ludowo-narodowego w rządzie będzie od­
powiadał jego powadze i sile w Sejmie i 
w kraju, hi a tej samej podstawie stoi 
Związek ludowo-narodowy i w obecnem 
przesileniu.

Z n am ien n y  in cy d e n t.
.Gazeta W arss." pisze: Podczas aktu 

zamykania Zjazdu Katolickiego arcybis­
kup Kakowski w przemówieniu swojem 
wyrażał po kolei uznanie poszczególnym 
czynnikom państwa i rządu. Słuchał go 
dzitsięoiotysięozny tłum uczestników, snę 
cionych już trzydniowemi obradami, roz­
rzewnionych i bardzo skłonnych do wy* 
buohaoia oklaskami.

I wynikł fakt znamienny, śe słowa o 
Naczelniku Państwa zgromadzeni przyję­
li milczeniem, wzmiankę o Marszałka Bej 
mu — burzą oklasków, słowa o rządzie 
p. Witosa — milczeniem, wzmiankę o ar* 
mjl — burzą oklasków.

Kto dyrygował tem glosowaniem? Dy 
rygowało wewnętrzne poozuoie mas naro­
dów yob. Jest w Polsce miara rzeczy i 
osób.

Trzeba mieć nadzieję, ke ta odrnoho- 
wa manifestacja trzeźwego sądu katolic­
kiego ogółu zniechęci z obu stron tych, 
którzy przy okazji zjazdu próbowali wprzę 
gnąć katolicyzm w rydwsn tryumfalny 
pewnych osób i kół.

Jak się ocalił naród naprawdę wielki.
.Kurjerze Wars?." pisze p. L.W

B runn:
Przesileniem rządowe w obwili tak 

poważnej, jak obecna, muBi być próbą 
tężyzny całego narodu i rzetelnym  pora­
chunkiem sumienia naszych stronnictw po 
litycznych.

Zaa m to jednak nastąpi, niech mi bę­
dzie wolno przytoczyć tu. pewien epizod 
z najnowszych dziejów Francji, epizod, 
dziwnie podobny do dzisiejszych naszyoh 
przeżyć.

Było to w r. 1917. Francja uginała 
się pod brzemieniem trudności zewnętrz­
nych i wewnętrznych. Front, oddalony 
zaledwie o 100 kilometrów od Paryża, 
trzeszczał pod naciskiem niemców, a we­
wnątrz kr<łju wkradło się zwątpienie, za­
czynał się bezład, odzywały a<ę jakieś zło­
wieszcze syk*, jakieś podszepty||/,drady, 
jakieś formuły „defetyzmu", którym pa­
tronowali dygnitarze cywilni i wojskowi, 
prefekci i ministrowie, wybitni politycy 1 
trybuni ludowi, jak Caillaux, Malyy.Paln 
leTÓ, Almareyda i t. d.

Wówczas to przemówił twardym gło­
sem instynkt samozachowawczy narodu 
francuskiego. Kazał on ówczesnemu n r-

cZelnikowi państwa — a był nim Raj­
mund Poincaró — zapomnieć osobistyoh 
uraz i porachunków i wyciągnąć dłoń do 
ugody z człowiekiem, który w r. 1912 
chciał mu zagrodzić drogę do pałacu ■ - 
lizejskiego — z Jerzym Clemenceau. 0( 
dwaj śmiertelni wrogowie podalł sobie 
ręce, a na ten widok z piersi wszystkich 
patrjótów francuskich dobyło się westchnie­
nie ulgi.

W  chwili, gdy Clemenceau został po­
wołany do władzy, rzeczpospolita zdawa­
ła się rozprzęgać. Parlament, w którym 
rej wodzili na wskroś zepsuci łowcy ryb, 
w mętnej wodzie w rodzaju Caillaux 
Painietógo, P . Mennier'a, Zoustalot'a, 
Dalimier'a i innych czerwonych radyka­
łów — puszczał mimo uszu powakse prze­
strogi ludzi takich, jak jenerałowie N i- 
Telie i Petain. Moralny autorytet izby u- 
padł tak nizko, zwłaszcza po nieszczęśli­
wej ofenzywie kwietniowej, załamanej w 
samym początku wskutek wścibstwa kół 
parlamentarnych — te  minister wojny, 
jenerał Lyotey, odmówił składania izbie 
posfoych raportów, o których „nazajotrs 
wiedzianoby w Berlinie**, a s ir D .uglaa 
Haig, glównodowodzą-y trm ją angitUką,
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nie shoiał w tajem niczać członków rządu 
francuskiego  w plany działań wojennych.

Clćm encean, człowiek szo rstk i, b ru ta l ' 
ny i odważny aż do szaleństw a, o to cz jł 
się natychmiast ludźmi sw ojego pokroju, 
poczem z a b ra ł się energ iczn ie  do „odczy­
szczenia" F rancji. Z furją  uderzył na o- 
bóz „defelystów ", spokrew niony z rady­
k a ln ą  i sk ra jn ą  lew icą, k tó re j sam  był, 
przez długi czas, wodzem i teoretykiem . 
N astąp iły  Benfaoyjne aresz ty , posypały 
b1q d rak o ń sk ie  w y rek 1, zagrzm iały salw y 
egzekucji. B lady strach  padł na szumo- 
winy polityczne, k ry jące  się po zakamar* 
kach zdrady. Potężny C a illa u i, leader 
stronnictw a radykalnego , trzęsący  rz ą d a ­
m i, został w trącony do w ięsienla. Ten 
sam lo s  spo tka ł M »lvy‘ego, m ęża zaufa­
nia 164 m asońskich, socjalistów i  finan- 
sjery , długoletniego m in is tra  sp raw  w e­
w nętrznych na którem  to Btauowisku dbał 
przedew szystk iem  o dobro zam ieszkałych 
we Francji nirm ców  i żydów rosyjskich; 
poprzednio jeszcze m a r ł  w więzieniu A l­
in ere yds, re d a k to r dziennika „Ł e  B .u n e t 
R ouge", rodzaj w atażki i aw an tu rn ik a , 
w sław ionego czynami sw oich bojów ek a -  
narchistycznych podczas spraw y D rejfusa.. 
Ten A lm ereyda w yłudzał w ciąż subsyd ja  
od rządu groźbam i rew elacji, k tórych  p ra  
gnęli uniknąć daw ni jeg o  „ tow arsysse  
broni" w rodzaju  MalYy'ego, V ir  anPego 
a  naw et B rianda. Lecz Clóm enceau nie 
z ia ł  trw ogi, kazał zaw iesić „Le B u ie t  
Rouge*; zaś wydawcę, k tórego przydyba- 
no na g ran icy  z przekazem  niem ieckim  
na 209.000 fr . —  postaw ić pod murem i 
rozstrzelać...

Z e  swej strony , cz ła  praw ica franeu- 
Bka, poprzednio będąca w ostre j opozycji 
do rządów  radykalnych, s tan ę ła  m urem  
za Jerzym  Clem enceau i p rzykładem  swoim 
pociągnęła  w ahające się centrum  rep u b li­
kańskie.

A s ta ry  C lem enceau, n ie  czuły na 
w rzask i dem agogów , w ym yślających m a 
od „szuanów " i „w steczników ", ciął p ła ­
tam i gangrenę  w izbie, w rządzie, w pra* 
sie... Były p re fek t policji Leym aroie zo­
s ta ł s taw iony  przed sąd za pobłażanie 
w ichrzycielom  i skazany  na dw a la ta  w ię­
zienia. Q jldaky (G oldstein), redak to r d e - 
fenetyczaej szm aty p. t. „L a  trau eb ó e  
repub lics)na", dostał pięć la t  robót cięż* 
kich.

Clemenceau dalej rob ił swoje. Oa to , 
słynny „bezbożnik", zam ianow ał go rliw e­
go kato lik a  F o c h 'a  genera lissim usem  ar*  
mji francuskiej. Oa postaw ił p nownie 
jen e re ła  M angm 'a na czele X ej srm jl, 
napraw iając  w ten  sposób k rzyw dę, wy­
rządzoną tem u dzielnem u żołnierzowi 
pfzez masona PainleYÓ*go. Oa wreszcie 
wycofał z fron tu  m acedońskiego je n e ra ła  
S a rra il‘8, n ieudolnego faw ory ta  lóż, i za­

stąp ił go jenera łem  F ran ch e t'em  d 'E spa- 
ray , k tó ry  niebaw em  odegra ł decydującą 
ro lę  na fronoie bałkańskim .

Rozum i sam ozaparcie P oincarśgo, że ­
lazna  en e rg ja  G lem enceau, spraw ność i 
rzetelność podw ładnych mu urzędów , ge* 
njusz wojskowy F o ch 'a , M angin 'a, F ra n -  
ohet'a 1 innych, oraz odw aga cyw ilna i 
pa trjo tyzra  D audet'a  — przyczyniły się 
w alnie do u ratow ania  F ran c ji 1 do zw y­
cięstw a. W n iespełna rok  po objęciu wła 
dzy p rzez Jerzego  C lem enceau, Niemcy 
u m a ly  się za  pobite i prosiły o rozejm .

Z aś w dwa la ta  potem  — 10 listopada 
1019 r. —  francusk i blok narodow y, po­
w ołany do życia p rzez Jerzego  C lem en• 
ceaus i A leksandra  M dleranda — b. r a ­
d yk ała  i b. socjalistę  —  św iecił nieby­
w ały tryum f na w yborach i wyłonił obe- 
ną  izbę, k tó rą  dowcip ulicy obdarzył za? 
szczytną nazwą; „L a  cham bre bleu  h o ri­
zo n " (izba m undurów polowyoh)...

T a k  ra to w ała  się F ran c ja  w dniach 
zam ętu I trwogi.

L. Brun.

Zjazd N. Z. L. *
O brady Z jazdu  rozbitków  z N. Z. L . 

rozpoczęły się po nabożeństw ie, odpraw io 
ny® na Jasn e j G órze, około godzioy 1 
po poł. W zorując się na obradach  Zjazdu 
Zw. L ud. N a r., zebrano  przyby łych  d e ­
legatów  w okół b. pom nika cara, ty lko , że 
liozba tych delegatów  „z całej P o lsk i"  w 
tym  w ypadku  og ran iczy ła  się do kilku­
se t osób z odznakam i zjazdu, podczas, gdy 
wówozas by ła  oyfrą k ilkunastotysięczną. 
I  je że li w iecow ało k ilka  tysięcy osób, to  
niechaj n ik t nie sądzi, i )  to  ta k  licznie 
w szystkie dzielnice były rep rezen to w an e , 
bowiem prócz „delegatów " z pobliskich 
okolie, dość licznych reprezen tan tów , m. 
R adom ska, k ilku  wiosek ziemi ka lisk ie j, 
posłów  z klubu N. Z. L. z p . Skulskim  
na  czele nikogo więcej nie było.

W iee rozpoczęto, pom ijając wszelkie 
w zględy e ty k ie ty , ja k  w ybór przew odai- 
csąoego i t. d. przem ów ieniem  jak ieg o ś  
pana Łazęokiego, k tó ry  n a  w stęp ie  oświad 
czył, iż na  wiecu je s t  i opozycja, dając 
przy tern zebranym  pewne wskazówki p rak ­
tyczne, ja k  np. usunięcie siłą  p rzeciw ni­
ków  N . Z. L . jed n ak  p. Ł azęcki asm 
nie budził najm niejszego zaufan ia  w śród 
zebranych  więc też  n ie  tknięto  nikogo z 
t . iw . „opozyoji" N a mównicy przew ija ł 
się azereg mówców z pośród grubych  ryb  
N. Z. L . P rzem aw iali posłowie: M ąkolski, 
Maj, P io trow ski i podobno we w łasnej 
w yobraźni kandydaci na posłów, pp. 
S z ie d o w sk i z R adom ska, Snrmaokt rów ­
nież z teg o  misBta a wszyscy w w ielkie 
tu rm y  przeciw  „endeo ji" dm ący. P rzem ó­
w ień  ich pow tarzać nie w arto , g dyż  nie 
żaw lerały  one nic godnego uw agi.

O stronn ictw ie N. Z. L . lite ra ln ie  sło ­
wa n ie  powiedziano, o p. Skulskim  i je ­
go szkodliw ej polityce rów nież nic. N ato­
m iast z u s t przedstaw icieli s tronn ic tw a 
nawołującego do zgody i jedności padały  
w ciąż ty lko  słow a n ienaw iśc i. „P raw ica— 
bolszewicy, lew ica—bolszew icy —  tylko 
m y p raw d z iw i synow ie O jczy zn y ,s tra -

źn icy  ładu  i porządku"— oto co było n u tą  
przem ów ień.

Przem ów iło fjesicze k ilk a  enzetelow* 
ców, ci ju ż  jed n ak  budzili ty lko hum or i 
og ó ln ą  Wesołość wśród zebranych .

R ezolucja N. Z. L. była mniej w ięcej 
tej sam ej treści co przem ów ienia. Słów­
kiem  wspomniano ty lko  o potrzebie s iln ie j­
szego rządu , nie dodając przez Bkromność 
że winien się w nim znaleźć b ankru t po* 
lityczny p. S tu ls k i .

P o  tych w ystępach oficjalnych re p re ­
zen tan tów  N. Z. L . poprosiło  o g łos k il­
ku m ówców z pośród obecnych.

P. Ł a z ę c k i, przew odniczący wiecu, u- 
siłow ał nie dopuścić ich do głosu 1 po- 
p a i ł j  go w tern k ilku ty lko  zg ru p o w a­
nych wokół niego zwolenników  N. Z. L . 
N atom iast z poś*ód zebranych  tłumów 
padły okrzyki; „bo ją  się!" „U kryw ają  pra* 
w dęl" „P recz  z N. Z. L .l"  „P recz  ze Skul 
sk im l" , „T rzeb a  pozwolić mówić każde­
m u !1. Po tych słow ach suw ereni z N. Z. 
L. woleli się n lo t iić i z o s t t ła  ty lko g a rs t  
k a  „robiących n a s tró j"  enzetelowców, n a ­
tom iast tysiączae tłum y pozostały i w y­
słuchały  z dużym zainteresow anie®  pp. 
Cyby, który s ta so w a ł zespół stronn ic tw  
centrow ych, szkodliw ą d la  k ra ju  politykę 
p. W itosa i S k u lsk iego . N astępnie p rz c -  
m a w iił  B. H offm an i A. R eszke, k tóry  
bardzo dubrze scharakteryzow ał postępo­
wanie N. Z. L.

W znoszono liczne okrzyki na  cześć 
Z w. Lud. N ar. i w yrażano pogardę dzia­
łaczom  N. Z. L . i W itosow i. Jed en  z mów 
ców, sam  do niedaw na zw olennik N. Z. L . 
zapytał, iż ciekawie je s t  bardzo, jaką d ro ­
g ą  posłow ie N .Z L . dochodzą do bardzo 
wielkich nieraz fo rtu n , ja k  np. p. Saysz* 
kowski z radom skow sk iego , k tó ry  w chw ili 
powołania go do sejm u miał zaledw ie 9 
m orgów g ru n tu , a  dziś ma ich aź 90.

Cytow ano wiele teg o  rodzaju  przy­
kładów , w śród przem aw iająoyoh zwolen­
ników  Ń Z L . poznano też znanych paskarzy

t
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Odłamek pocisku.
P O W I E Ś Ć .

„—  Lecz p o ; ś t  się  niepokoić? On to  sam  p o sta ra  
się o obudzenie nlenaw iśoi w sercu  tych, k tó rzy  z a ­
pom nieli, i tych. k tó rzy  nie widzieli. Czyż on m ógłby 
się zmienić, on? Zobaczysz, P aw le , sam  zobaczysz. 
W szystko , co ci m ogę pow iedzieć, niozem jest wobec 
okru tnej rzeczyw istości. To są  potw ory"!

Zam ilkł P aw eł Delroze. Z ona jego  spytała  głosem  
nieco nieśm iałym :

—  Czy m yślisz, źe ojciec tw ój m iał tak ą  zupełną
rację?

—  Mój ojciec poiosław ał może pod wpływem bar- 
d i o w ów czas jeszcze św ieżych w spom nień, n iezatar­
tych w łasnych przeżyć. Podróżow ałem  w iele po  Niem- 
eseeb, m ieszkałem  tam  naw et przez pew ien czas 1 
zdaje ml Bię, że Btan duszy germ ańsk ie j nie je s t ju ż  
ten  sam , eo za życia m ojego ojca. P rzyznaję  więc, źe 
niekiedy tru d ao  mi je s t  zrozumieć jeg o  słow a... A je ­
dnak.,. przecież,., niepokoją m ale  one b a rd io  często. 
P rzy tem , to eo się potem sta ło , tak ie  je s t  dziwne!

Powóz posuw ał sie nieco wolniej. D roga w znosiła 
sią łagodnie ku pagórkom , rozpostartym  nad doliną 
L lseron . Slońoe chyliło  się ku zachodowi od s trony  
C o iv igny . M inął ich w drodze dyliżans, zapełniony 
kufram i, n astępn ie  dw a autom obile, zapchane podróżny 
mi i pakunkam i. Mały oddzL łek  k aw alerji galopow ał 
poprzez pola.

—  Chodźmy kaw ałek  p iechotą  —  rzek ł Paw eł 
Delroze.

I szli obok powozu. P aw eł podjął na  nowo sw ą 
opowieść;

—  T o, co mam cl pow iedzieć, E lżbieto , jaw i się 
w mej p am ięd  w szczegółach bardzo w yraźnych, w y­
łan ia jących  się jak b y  z g ę s te j m gły, w k tó re j nic nie 
rozróżniam . Zaledw ie mogę stw ierdzić, źe, po ukoń­
czeniu łe j części podróży, m ieliśm y udać się  ze S tr a s ­
burga do F oret-N oire . D laczego p lan  nasz zo s ta ł zm ie­
niony? N ie wiem.

Pew nego ran k a , na dworou w S trasb u rg u  w sie­
dliśm y do pociąga, zdążającego ku W ogezom ... T ak , 
ku W ogezom . Ojciez mój odczytyw ał po k ilk a  razy 
Ust, o trzym any przed chwilą, k tó ry  zdaw ał aię s p ra ­
w iać mu przyjem ność. Gzy właśnie lis t ten w płynął na 
zm ianę jego  projektów ? N ie wiem. W  czssie d rog i zje­
dliśm y śniadanie. U pał szalony zapow iadał burzę; u sn ą­
łem  w drodze, tak , źe nio nio pam iętam , opróoz rynku  
w m ałej niem ieckiej m ieścin ie, gdzie w ynajęliśm y dw a 
ro w ery , pozostaw iając nasze w alizki u p o rtje ra  na 
dw orcu... A potem ... jak ież  to  w szystko pom ieszane!... 
jeohaliśm y na row erach poprzez k ra j. k tó ry  nie pozo­
staw ił w mej pamięoi żadnego w rażenia. W  pownej 
chw ili ojciec mój rz e k ł do m nie:

—  P aw le , o to  przekraczam y granicę... jesteśm y 
we F ran c ji....

A później... zatrzym ał się , aby  spytać o drogę 
przechodzącego w iośn laks, k tó ry  w -kazał mu ja k ą ś  
k ró tszą  ścieżkę poprzez lasy . A le jak ą  ścieżkę, jak i 
kierune ?  Nie wiem. Nad mózgiem moim ro z tacza  się 
ja k iś  cis A nieprzenikniony.

A l, nag le , cień ów rozdziera się  i widzę, z za ­
dziw iającą dokładnością, po lanę, w ielkie drzew a, mech, 
ta k i m iękki, aksam itny  i s ta rą  kaplicę. Deszoz padał 
wielkiem i kroplam i, coraz gw ałtow niej, ojciec w ięc za­
w ołał;

—  Skryjm y się, Paw le.
Jakżeż  dźwięczy ml do tąd  w uszach głos jego! 

i jakże w yraźnie widzę jeszcze m ałą kapliczkę o m u­
rze, sp leśniałym  od wilgoci! U kryliśm y nasze row ery, 
w ty le , pod w ystającym  z ponad chóru  daszkiem . W te ­
dy to  doleoial nas z w nętrza  kaplicy szm er jak ie jś

Po przem ów ieniu p. A Reszkego wśród* 
okrzyków  na cześć Zw iązku Ludowo-Na­
rodow ego Z ja z l  N. Z. L. p rzy ją ł nastę­
pującą rezolucję:

„Ż eb ran i na  Z jeździe czynią dotychoza 
eo we klasow e rządy  odpow iedzialnym i za 
anarch ję  ru inę ekonom iczną i całkow ity 
upadek po litycznego  znaczenia P o lsk i, o- 
raz  dom agają  się utw orzenia silnego rz ą d u  
złożonego z p rzedstaw icieli wszystkich 
stro n n ic tw , sto jących na gruncie narodew 
wym, stosow nie reprezentow anej przez 
nieb siły w Sajm ie.

O b r a d y  w  s a l i  S t r a t y .
Po południu zebrali s ię  już tylko d e ­

legaci W sali S traży  O gniow ej. P rzy  
w ejściu ustarow iono  bardzo ścisłą  kon­
tro lę . Przew odniozył obradom  ks. Janko­
wski z Brzeźnicy. Z jazd  w itał d r. S t. 
N ow ak, od zytano też pismo S tow . K upa 
ców Polskich, k tóre  o s ta ta io  w szystkim  
zjazdom , bez względu na ich  c h a ra k te r  
polityczny, życiy  w szelak iej pomyślności 
a z„całej Polski" nadeszła... depessa gra­
tu lacy jna  jak iegoś poczciw iny, bu rm istrza  
ze S trykow a, m iasta sław nego z tego  tyl 
ko, że było k iedyś gniazdem  m anjaw i- 
tów .

T utaj poziom w ygłaszanych refera tów  
m iał być wyższy, był jednakże  bardzo 
przeciętny. R tfe ta ty  p. S . S asorsk iego  o 
polityce zagran icznej, p o słi W ojdalińskie 
go o polityce ekonom icznej, posła  Sta* 
szyńskiego itd. były oklepanym i kom una­
łam i.

N a jkap ita ln ie jsza  by ła  dyskusja. O to, 
kiedy dysku tow ano  na  tem at sp raw  z a ­
gran icznych  p a is t  va, jak iś  w ybitny czło­
nek N ZL. tw ierdził, iż wszystkiem u wiana 
je s t  „endecja", bo np. A skenaty  je s t „ e n ­
dekiem " itd. W inien je s t  tez re d a k to r  
„R zeczypospolitej" p . S troński, k tó ry  
szkaluje Skulskiego. N ależy „ich w szyst 
k ich  za łeb  wziąć!"— oto, co było kw in tę  
sencją przem ówień aa tem at sp raw  zag ra  
nicznyeh. Gdy mówiono o polityce we­
w nętrznej, w szystkiem u znów winien był 
Zw. L ud. N ar. i ug rupow ania  ro b o tn i­
c za

S zereg uchw alonych wniosków nie za 
w ieral nic szczególnie ciekaw ego I był 
najczęściej tern, co inni już  w ielokrotne
m ów ili...

W  dniu drugim  obrad , aczkolw iek p. 
dr. S . N ow ak nadesłał nam b ile t w ejśola 
na zjazd Walny „w  do. 11 i 12 w rześnia", 
spraw ozdaw ca nasz nie m ógł się  dostać 
na salę , gdyż podpis w łasnoręczny  p. d r. 
8. Nowaka nie byt przes spraw dzających 
leg itym acje  członków NZL. przy  w ejściu
zupełnie honorow any.

«
Niedaw no pisaliśm y o źjedzie Z w  

Lud. N ar. i dziś p iszem y o zjeździe NZL

rozm owy i usłyszeliśm y skrzypien ie  o tw iera jących  alę 
drzwi w bocznej ścianie.

K toś wyszedł i pow iedział po niemiecku;
—  N iem a nikogo. Spieszm y się.
W  owej chw ili, ok rąży liśm y kap licę  z zam iarem  

w ejścia do niej przez te  boczne drzwi i ojciec mój, 
idąc  pierw szy, znalazł się nagle  w cbscoośei człowieka, 
k tó ry  praw dopodobnie w ypowiedział te  n iem ieckie 
słow a.

Obaj cofnęli się nagle , ów oboy człow iek w yda­
wał sie moono ziry tow any, a ojciec mój niesłychanie 
zdziwiony tern nlezwykłem  spotkaniem . P rzea  p a rę  se ­
kund trw a li nieruchom ie, jeden  naprzeciw  d ru g ieg o . 
U słyszałem  szep t m ego ojca:

—  Czy to  możliwe? C esarz...
A ja  sam , choć zdtiw iony  tem l słow am i, je ,  k tó ­

ry często w idyw ałem  p o r tre t  cesarza, nie m ogłom  ani 
przez chw ilę w ątp ić , iż ten , k tó ry  s ta ł p rzed  nam i, 
był cesarzem  Niem iec.

C esarz niemieoki we F rancji! Gwałtownym  ruchem  
pochylił głow ę, a kołnierz aksam itny  szerokiej pe lery ­
ny podniósł aż do opadających m iękkich k ry s  k ap e­
lusza. Odwróod się w s tro n ę  kaplicy. W ychodziła ■ 
niej kobieta , za. n ią  zaś jak ieś indyw iduum , na  k tó re  
zaledw ie spojrzałem , coś w rodzaju  służąsego. Pani ta  
by ła  w ysokiego w zrostu , młoda jeszcze, dosyć p ięk n a , 
b runetka .

C esarz z n ieukryw aną gw ałtow nością chwycił ją  
sa ram ię i w iedąe z sobą, mówił do niej ze złością 
słow a, k tó rych  nie mogHśmy rozróżnić. O brali tę  aam ą 
drogę, k tó rą  m y przybyliśm y do kaplicy, a k tó ra  w io­
d ła  do g ran icy . Sluźąoy, w padłszy w las, W yprze­
dzał ich.

—  Zabaw na, napraw dę, przygoda, rzek ł, śm iejąo 
się, mój ojciec. Po jak ie  licho W ilhelm  II sapuszeza  
się tu ta j?  I  to w  ja sn y  dzień! O żyłby kaplica p rz e d ­
staw ia ła  ja k ą ś  w artość artystyozną? A no, chodźm y dr» 
średka , P aw ie, i zobaczymy!

D. c. n.
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7 ALA.
Płyną fale za falami,
Jak marzenie płyną w cień, 
G asrą światła za górami,
Jak sierocy gasną dzień.
Płyną morza, jak tęsknoty, 
Całujące kamień — pleśń 
W sinej głębi cichej Wody 
Kwiaty grają wonną pieśń, 
W iatr powietrze znojne kraje 
Niesie strzeły chmurnych proc 
— Ma Iberja zmartwychwstaje 
Rozpłomienia czarną noc.

Cóż za porówasnie! Tam występowali In­
dzie, którzy mogli aię powołać na swą 
wieloletnią pracę politycsną wśród lu lu  
naasego na owoce tej pracy we wszyst­
kich dzielnicach. Byli to wielcy konstru­
ktorzy naszego tycia narodowego, umysły, 
które chlubę przynoszą Polsce, jak prcf. 
Grabski i tyln Innych. Wczorajsi mówcy 
to  kontrast ratący.

N. Z. L. jest karykaturą stronnictwa 
polityozcego.

K r o n i k a .
Od W ydaw nictw a.

Stosownie do uthwsly  Związku wyda­
wców pism codziennych wszelkiego ro 
dzaju nadesłane zapowiedzi, wzmianki, 
komunikaty i okólniki bądź to prywa 
tn jeb ,  bądi komunalnych 1 rządowych in 
atytucji, tyczące aię zebrań, odczytów, 
koncertów, rozporządzeń itp, będą umie­
szczane po uprzedniem opłaceniu należno 
ści w administracji dziennika. W prze­
ciwnym razie bes opłaty nie będą um ie. 
azc-zane,

Z ż a ło b n a j  k a r ł y .
W Warszawie zmarł w 60 r.  życia 

Buletław Mareck', dyrektor teatrów pro­
wincjonalnych, sezonowych. S. p. Marco 
ki był wygasającym już dziś typem dy­
rektora z prowincji, który w nieustannej 
wędrówce i kłopotach złączonych z zawo 
dem umiał zachować szczere umiłowanie 
sztuki, uczynność dla kolegów 1 nlczem 
niezmącony humor i weaołość.

Poświęcenie szkoły handlowej
W niedzielę .odbyło się poświęcenie 

szkoły handlowej, które poprzedziło uro­
czyste nabożeństwo na Jasnej Górze, od­
prawione na Wielkim kościele przez ks. 
Peehe, który następnie wygłosił przemo­
wę o wychowaniu. Po nabożeństwie w le 
kala własnym Btkoły przy ul. Dzikiej, ks.

Peche dokonał poświęoenia szkoły w o- 
beor.ości delegata Ministerstwa Przemysłu
i handlu p. Htlrsta. Następnie przemawia
ii pp.: Dr. 8. Nowak, Bogusław Herse z 
Warszawy, Jaworski z K akows, J. Oho 
lewicki podkreślają* doniosłość znaszania 
szkoły handlowej, poczem p. J. Cholewie- 
ki i dyrektor szkoły handlowej p. Trzos 
dziękowali przybyłym delegatom, O godz. 
4 popoł. delegaoi kupców zwiedzali Jasną 
Górę. O godz. 7 ej odbył aię koncert „Lu 
tni" w lokalu Stow. Kupoów, poozem. od­
była się wieczerza.

Szkołą handlową, sądzimy, źe zainte­
resują się szerokie sfery społeczeństwa. 
Należy się rowej u zelm najszersze po- 
ptrcie. Kierownictwu, wychowawcom i 
młodzieży szkoły handlowej „Szczęść 
Boitl*

T e a tr  R ozm aitośoi z  War* 
tz a w y  w C zęstochow ie .
Zsspół artystów pierwszej sceny pol­

skiej teatru miejskiego w Warszawie 
„Rozmaitości", aby dać możność miesz- 
ktńcom prowincji poznania wyjątkowo 
potężnego treścią dramatu znakomitego 
pisarza belgijskiego Maurycego Maeteriin 
eka „Burmistrz Stylmondn", zjejżdza do 
C.ęsto.howy, aby wystawić w teatrze „No 
wości" w nadchodzący czwartek 16 bin.

„Barmisirz Stylmondu" poza wybitną 
Wartością liwraeką i teatralną, a  nie­
zmiernie ciekawą psychologicznie przepro 
wadzoną akcją z czasów europejskiej woj 
ny, podczas najazdu nitmców na Belgję, 
posiada wyjątkowe wykonanie w koncer­
towym zespole wybitnych artystów aeeny 
teatru  „Rozmaitości", z wielkim artystą 
tragikiem sceny polsniej Józefem Chmie­
lińskim na ozele. Będzie to prawdziwa 
uczta artystyczna, w której bezwątpienia 
weźmie udział o«ła kulturalna Częstocho­
wa, mając wyjątkową okazję przeżycia 
niezwykłych wraień podczas przedstawia­
nia , Burmistrza Stylmondu“ , który w 
Warszawie wypełnił &e wieczorów przy 
wyprzedanej widowni.

O d c z y t  p o e ty  g ru z iń s k ie g o .
We wtorek, d. 18 bin. o godz. •  wie 

czorem w sali Straży ogniowej znany po 
eta gruziński Tajfuni (Sergjnsz Kuruliaz- 
wili) wygłosi odczyt pt. „Niebezpieczeń­
stwo bolszewickie."

P. Sergjusz Karuliszwili, jes t  preze­
sem klubu polsko gruzińskiego 1 jest go 
rącym polonofilem, a Polska je s t  dla nie 
go drugą Ojczyzną. Odczyiy jego cieszy­
ły się we w a r t k i c h  miastach powodze­
niem, to też należy mleć nadzieję, że sa­
la Straży Oguiowęj zostanie wypełniona 
po brzegi.

W numerze dzisiejszym zamieszczamy 
w h rsz  p. S, Karnliszwili „Fala", .napisa­
ny w języku polskim dla , Kurjera Czę­
stochowskiego."

G odne n a ś la d o w a n ia .
Mając na względzie krytyczne warun­

ki materjalne, w jakich znajdują się o- 
becnie najbiedniejsze warstwy z pośród 
miejscowej ludności, wzorem lat ubieg­
łych, w porozumieniu się z zarządem czę 
stoebowskiej fabryki zapałek, dyrektor 
tejże p. L'piński złożył następujące ofiary: 
na Zakład Paralityków mk. 20 000, na 
Zakład Magdalenek mk. 10.000, na Za­
kład dla bezdomn. dzieci przy ul. P io tr­
kowskiej na ręce p. Nieprzeckiego mk. 
16 000, na Djm Starców przy ul. Ogro­
dowej na ręce ks. ktn. Wióblewskiego 
mk. 10.000, dla najbiedn. rodzin robotn., 
pozostający oh bez praoy, na ręce ks. kan. 
Wróblewskiego i do jego uznania mk.
15.000, na „Gminę Żydowską" dla najb. 
na ręce p. dra Sachsa mk. 26.000, pew­
nej osobie stos. do mojego uznania mk.
6.000. OgóUm mk. 100.000.

Więcej tanich!
R o z s t r ó j  n e rw o w y .
Przed kilku dniami przybył do Czę­

stochowy znany liberal i publicysta Wła­
dysław Bukowiński, który zamieszkał w 
hotelu „Fulocja". N .stępnego dnia Bu­
kowiński dostał silnego rozstroju nerwo­
wego musiano go umieścić w szpitalu na 
Zawodziu, gdzie Wł. Bukowiński usiło­
wał wzniecić po:ar, który zdołano jednak 
że stłumić.

Co uchwalili urzędnicy państwowi?
Sobotnie zebranie urzędników państwo­

wych w Częstochowie ściągnęło nieomal 
wszystkich pracowników państwowych do 
lokalu Sejmiku powiatowego przy ulicy 
Dąbrowskiego nr. 4. Z igaił zebranie do­
tychczasowy prezes Komitetu prof. Cze­
chowski, zapraszając na przewodniczącego 
dyr. Płudowskiego, asesorami byli pp. sę­
dzia Kędzlersii i p. Rayski, sekretarzo­
wał p. Heiue.

S /raw ą  obecnego położenia urzędni­
ków referował prof. Czechowski, który 
przedstawił konieczność zrzeszenia się 
urzędników. Po przemówieniach zebraii 
uohwalili jednogłośnie założyć Zrzeszenie 
urzędników państwowych i natychmiast 
wszyscy obecni zapisali s ię  do tegoż, po­
czem odbyły się wybory do nowego Ko­
mitetu. Do Znrząńu weszli pp. Płodow* 
ski, Gzeolowski, Fnlmsn, Rayski, Grygo- 
sińaki, Gwikła i Widerski. Na sastępoów 
wybrani zostali pp. Razmanit, Piotrow­
ski i sędzia Kędzierski.

Do Komisji rewizyjnej pp. prof. Trąb- 
skiego, Reszkego i sędz. Winnickiego. 
Po wyborach Komitet rozpatrywał spra­
wę położenia urzędników. Nowozałożony 
Komitet postanowił rozpocząć jakusjener- 
giczniejszą akcję, celem poprawienia by­
tu, domagając się by praca umysłowa 
była oceniona na równi z innemi. Oma­
wiano również sprawę zaopatrzenia urzęd 
ników w węgiel i postanowiono domagać

się od władz, gdy będą zaopatrywały in­
stytucje państwowe, aby pewna część 
węgla była przydzielona i urzędnikom.

Najświeższe wiadomości
P ro w o k a c ja  n iem iecka-
BYTOM, 12. 9. (Tel. wł.) Inspirowana 

przez Rząd niemiecki a g ’tacja komuni­
styczna na Śląsku usiłuje wplatać wszyst­
kich robotników przeciw przemysłowcom. 
Agitacja t a m a  na celu oszukania G ene­
wy o rzekomo polsko-niemieckim poje­
dnaniu.

Z n am ia n n y  g lo s .
WARSZAWA, 12. 9. (Tel. wł.) W ko­

łach pol'tycznyoh szeroko omawiają ar ty­
kuł L. Brunna, zamieszczony w „Kurje- 
rze Warszawskim" z dn. 11 września. 
(Artykuł ten zamieszczamy w dzisiejszym 
„Kurjerze" —  Red.)

M iljony n iem ieck ie  n a  
a g ita c ję .

BYT0M, 12. 9. (Tel. wł.) Złożone rzą­
dowi niemieckiemu 800 miljouów mk. 
przez przemysłowców górnośląskich, zo- 
stały w znacznej części obrócone na agi- 
tację za neutralnością G. Śląska. P art ja  
„Jedności G. Śląska" rozwija olbrzymią 
agitącję w pow^ Opolskim, Kozielskim, 
Lublinieckim i Tarnowskim, próbują rów 
meż przedostać się do powiatów Pszczyś - 
skiego 1 Rybnickiego.

Dookoła przesilenia rządowego.
WARSZAWA, 12. 9. (Tel. wł.) Dzień 

wczorajszy nie przynióił żadnej zmiaay 
w położeniu przesileni#. Marszałek Sejmu 
konferował w gabinecie swoim w Sejmie 
z przedstawicielami grup polityoznyob. 
Marszalek wysuwał koncepcję utworzenia 
gabinetu centro-prawego na czele z Głą- 
bińskim, któryby objął również stanowi­
sko ministra skarbu. Przeciwko tej kan­
dydaturze wypowiedzieli się Barlicki 
(P. P. S.) i Stspiński (P. S. L. lewica). 
Na projekt St&pidskiego, aby stanowisko 
premjera objął Dąbski, marszałek odpo­
wiedział, że nia chce go nawet własne 
jego stronniotwo. Obrzędy miały charak­
ter  poufny i nie są obowiąrująo8.

Według wiadomości w kulnarsch Sej­
mowych, dzień dzisiejszy będzie przeło­
mowy i marszałek Sejmu ma nadzieję, te  
przesilenie zostanie zlikwidowane.

WARSZAWA, 12. 9, (Tel, wł.) Kilku 
godzinna konferencja Wydziału W yko- 
nawozego P . S. L. Obradom przewodni­
czył Witos, obecny był również Rztaj. 
Postanowiono na zebraniu całą kampanję 
ostro przeciw Z w. Ludowo Narodowemu,

O s z c z ę d n e  1 p r a k t y c z n e  g o sp o d y n ie  używają do p ran ia  b ie lizn y  i 
w y b ie la n ia  przędzy tylko „KOKOS11 powszechnie znany od kilku lat 
W większych kooperatywach.

w  ^  ^  y  y  najbrudniejszą i zażółconą b i e l i z n ®  w praniu 
y y  J A .  r CZ2 m om entalnie wybiela i nadaje połysk .

S p rzed aż  tylko W kooperatyw ach.

Laboratorjum Chemiczne W. Kozieradzki i R. K ossecki
Warszawa, W olska 66.

K A U C J O N O W A N E  B I U R O
„ R E N O M A ”

C z ę s to c h o w a  K o ś c iu sz k i  il r ó g  Alei, te l .  4 4 8 .
P r7 P n rn w a r l7 9  kupna i sprzedaże nieruchomości miejskich, wiejskich, fabrycznych, 
r l tC p iU n d l lŁ d  interesów handlowych 1 przemysłowych, dzierżawy majątków, wy­
najem wolnych lokali

Z a ł a t w i a  zlecenia handlowe, lokaty i pożyczki kapitałów.
Na P om orzu  w P o zn a ń sk im  i na K rasaoh  są do nabycia majątki i inte esy

handlowe.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!
Do w ła ś c ic ie l i  h u t  c y n k o w y ch

1 do ty ,b ,  którzy chcą  wybudować now ą hutę cynkow ą w Polsce, mogę służyć 
r a d am 1, jak im  sposobem  m ożna osiągnąć dobry zysk, m ając małe wydatki, z rze ­

czy wyrabianych z kruszczu cynkow ego  i z s reb ra  su row ego .

A d res i FRANZ JAKATZ K ochlow ice (G órny Ś ląsk ) 
ul. N ow oivisjska Ni 88 .

II Sw ój do  sw e g o  II
N a jt fń .z e  źródło l.upna różnych

towarów łokciowych
w n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h

poleca chrześcijańska firma

m  „ZACHĘTA” m
ul. N a d r z e c z n a  JV3 12,
trzeci do n od ulicy Strażackiej.

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Fryderyka Hochstima
C z ę s to c h o w a , C entralna  6 m. 5 .

Absolwenta szkoty dentystycznej Prof. Unlw. 
Jaglell, Dr. W. Łepkowskiego w Krakowie. 

Dla wojskowych ustępstwa.
Godziny przyjęć, od 10—1 1 od 
3— 7  w. w niedziele od 10 — 12,

P A n ; A n  drukowy, pakowy, introllga- 
■ «■ § ■ * € -■  torski (glansowany, skórzany 

marmurkowy 1 insy.

Szpat

Leon Wolfowicz
C zęstochow a, ul. O grodów a 2.

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = = =  p o l e c a  = = ■ =
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-a  A le ja  JW3 33.
s®

M a g i s t r a t  podaje do wiadomości
wszystkich m ieszkańców  m. C z ę s to c h o ­
wy, źe  cywilna ludność uboga m oże  
korzystać  z bezpła tnych porad  w przy­
chodni Szpitala W ojskow ego w C z ę s to ­
chowie codziennie  od godziny 4 —6 pp. 
z wyjątkiem niedziel i świąt. Lekars tw a 
mogą być otrzym ywane za  zwrotem 
właściwych kosztów  takow ego.

W ejśc ie  do przychodni róg ul. Kcś« 
ciuszki i Dzikiej.

Zasada: pismo W. U. Z. z dn. 11 VIII 
Z- P. 2616 | 111 pismo Szpitala  Wojsko- 

1
w ego 4702 | 21 z dnia 5 IX.

M a g is t r a t .

Ogłoszenie.
Poda ję  do wiadomości m ieszkańców  

miasta ’ż e  biuro H u r t o w n i  Miejskiej 
(dawniej Wydział Aprowizacyjny) zo ­
stało p rzen ies ione  do gmachu M ag i­
stratu.

Ł A W N IK  LEWANDOWICZ.
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Teatr „ODEOH” Ostatni seans o godz. 9 i pół wiecz.
P r o g r a m  od  a o b o ty  10-go d o  ś r o d y  d a . 

14-go W r z e śn ia  1921 r o k u .

Wielki 2-u godzinny program]
M otto i Nie tylko czynem lecz i myślą zabij sr.

ZABIJAJ!
P o t ę ż n y  d r a m a t  psychologiczny w 6-ciu aktach, z genialną odtwórczynią w rob głównej

JtUD EGEDE NISSEN.

Teatr „ P A R Y S K I " P r o g r a m  od p o n ie d z ia łk u  dnia  i2 -go do niedzieli 
dn ia  13 go w rześn ia  1921 ro k u  w łączn ie .

TAJEMNICZY CHIŃCZYK
W r o la c h  

ty tu ło w y c h

A tra k cy jn o -a w a n tu rn iczy  d ra m a t w  6 -c iu  a k ta c h .

Mary Gourand a k r o b a c i  Harry Tex I m u rzy n  Murzak
R z e c z  d z ie je  s i ę  w  A u str a lj i.

ANONS. W następną zmianę progr.miĵ demonstr̂ wanŷ  3en sa c y^ny  0 | ,raz p t 2 0 - 0 0 0  l i l i i  Ż e g l u g i  p O d m O r S k i e j .

(„KOSMETYKA”!
I  — l l - g a  A l e j a  Afś 4 2 .  — I

“ ' V I  Mycie włosów z su­
szeniem za pomocą 

elektryczności.
Czesanie i ondulacja.
Przyjmuje się zamó­

wienia na wyroby 
z włosów.

F ry z jer  d am sk i  
z  W arszaw y.

W ykwintne m a n i­
cu re .

Odświeżanie cery, 
usuwanie wągrów 

za pomocą parówki _

■ A n i 1 masażu- k A i
D z i a ł  p e r f u m e r y j n y  
 | p o l e c a :  | -------
perfumy, m yd ła  toaletow e i t p 

■oni

Nowy Polski
magazyn bielizny
W w ykwintnym g a tnn ku  i galanteri i

■’.'-‘ „TEOFILA”
3 piętro front.

II Aleja 
Nr. 41.

W ielki wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
 | f i r m a  | -----

i .  Dawidowicz i S-ka
I Aleja 7, telefon 74.

bprzedaż_hu^towa^ietanęzna;_

GlICEFm .
1 K05M09 i KUlftI 

WŁOOARt j KI EGO

‘ Dr. Stefan Purski*
K ilińskiego Na 4

CHOROBY
sk órn e  i w en eryczn e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 — 7 p.p. w niedziele i święta 

0  od 8 — 11 rano. 0

L e k a r z -d e n ty a ta
M ichał f* « * ejn iec

ul. Panny Mar)i (I Aleja) M io. 
frzyjmuje codziennie od 9-ej rano do 1 po pot 

1 od 3—7 wlecz. Telefon 260

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowskl

I Aleja 8
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 <0  7 wlecz

Dr. P. S zan iaw sk i
cho roby  dziecinne i w e w n ę trzn e  

u l. K o śc iu s z k i M  12 
p o w r ó c i ł  przyimuje do 9 1 pól 

rano 1 od 4 - 5  po pot.

N I K T
zakupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie zajdzie do firmy
J. R Z Ą S l t i S K I E G O

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, wełny, bostony, kor­
ty etaminy, batysty, kretony, kapy, chust­

ki i firanki.

P r a o o w n ia  p a r a s o le k  I la s e k

S. GRABINERA
przyjmuje obstalunki i rep racje po c e ­

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f ,  „ J U L i  A”

ul. Kościuszki 23 m. 11.________

Dr. med. E. P etryka*
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od ^odz 5-ej do 8 -ej 
w soboty od 3—5 popol. 

ul. Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro.

Dr. Romuald Broniatowski
I A leja  Nk 8 , p o w r ó c i ł
Choroby chirurgiczne l wewnętrzne. 

Przyjmuje od godziny 10—12 i od 4—9 po poi.

Dr. Józef KLUCZEWSKI
b. o rd y n a to r  akuszery jno-g ins  
kologćcznej k lin ik i w Kazaniu 

p o w r ó o ił n a  s t a łe
11 aleja Ni 32 parter prawa cficyna. 
C horoby  kobiece  1 w ew nętrzne . 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po południu.

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul, Panny Marji t. J. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
Choroby; skórce, dróg moczowych 1 weoeryczoo.

Przyjmuje od 9 — 12 rano i od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

M I L J O M Y
rodzin czyszczą teraz obuwie jedy­
nie terpentynową pasą do obuwia

„PURUS”
przekonawszy się, i i  daje wspaniały 
połysk, konserwuje obuwie i-z powo­
du swej wydatności fest obecnie nie- 
tylk j najlepszą, lecz zarazem najtań­
szą pastą do obuwia.

Fabryka„Purus“,chem zaW.przem
Sp. z ogr. odp. 

K r a k ó w B I a ły  P rądn ik  L, 50.
Zastępca na Częstochowę i okolicę:

PAWEŁ MEłTLIS.

Fabryka papy dachowej
IM. Bema ul. Olsztyńska Ki I

(przedmieście Zawodzie, w byłej kwasiarni) 
poleca w  n a j le p sz y m  gatunku

p a p ę d a c h o w ą , s m o łę  z w ę g la  
k a m isn n e g o  e to .

Chrześcijańska pracownia
ubiorów męskich, okryć, kostiu­

mów damskich. 
Najsolidniej wykonywa takowe na sezon 
Jesienny 1 zimowy p-g  najnowszej mody
F irm aB. J A S I Ń S K I  i  Częstochowie
ul. Dąbrowskiego L. 16. Ceny przystępne.

Pod firmą

9 9„ s p ó j j s u a
ul. Wieluńska Nr. 8, l-sze piętro front 

została otwartą nowa sprzedaż różnych towa­
rów podszewki płótna, barchany, etaminy, ba­
tysty, kretony, kołdry, aorty  na ubrania męskie

C E N Y  K O N K U R  E N C Y J N E
Popierajcie nowo powstałą firmę Katolicką,

Wykłady na Kursach
Buchalteryjnych

E. Z a lcm a n ó w n y
ro; poczynają się 2 0  w r z e ś n ia  r. b- 
Zgłoszenia i Informacje w kancelarjl 

Kursów, ulica Dąbrowskiego Nr. 7, 
ll-le piętro nawprost bramy.

I C s f t I A F S i l f l S n  lat 25 przystojny, blon- n a i t a l S I  dyo> mający 200 tysięcy
mk. majątku syn gospodarski były pisarz tar- 
takowy, z braku znajomości pragnie poszuku­
je w celu matrymonialnym bardzo miłą towa­
rzyszkę życia do lat 23 brunetki wyklucza się 
panny tylko średniego wzrostu 1 zgrabnej fl. 
gurze raczą łaskawie nadesłać z dołączeniem 
fotografji do „Kurjera" k tórą  niezwłocznie 
zwrócę. Pierwszeństwo mają panny nie zamoż- 
ne lecz tylko przystojne.

Z gubiono SS'
Z gubionolŚdŚJŃ iSŚFŚj;
dany na imię plutonowego Zomera EugeDjusza 
1 inne papiery. Łaskawy znalazca zehce zwró­
cić pod adresem: Sosnowleo ulica Stasziea 19.

dn. 23 | V1U 1918 r. i  
' paszporty rosyjsk 1 inle 

wydane przez gra, Pińczyce na imię 
Kaspra Marjanny Machury z Majewskich 1 Mar- 

' 7  * Przudzików, i dnia 16 śiere- 
na Jasnej Górze 1160 mk. 6 rub.

i, książka Spółki 
dwuoh ndzlatów

Z gubiono
mieckl wydane przez <

Janny Machury z Przudzików, i 'd n ia  16 śle: 
n ia zgubiono na Jasnej Górze 
paszport, dokumenty policyjne 
Zawiercia Tow. Akcyjnego i  
30 tu rublowych na imię Kaspra Machury a 
Zawiercia ______________________

ula dwu uczennic, li 'AlejaS ta n cja Nr. 20 Jankowski.

edakior i Wydawca; A d a m ^ P a c i o r k o w a l d .


